
Prof. dr inź. Zbigniew Jasicki
Hektor Politechniki Poznańskiej

W spółpr acujmy...

Bolesnym sprawom 
zdecydowana tamaW codziennym życiu zakładów pracy rodzą się nieraz kon­flikty między kierownictwem, administracją a pracow­nikami. I to jest nieuniknione. Gorzej, że tłem tych konflik­tów są fakty bezduszności, bezprawia wyrządzającego krzywdę pracującym. Toteż nie trzeba uzasadniać, że dziedzina obrony interesów pracowniczych jest dla związków zawodowych rów­nie ważna, jak wykonywanie podstawowej funkcji współgospo­darza w tworzeniu naszego wspólnego dochodu narodowego.Krzywdy — bolesne sprawy dnia powszedniego — rodzą się przede wszystkim w fabryce, w zakładzie pracy. A więc najbliższym obrońcą załogi jest (a na pewno powinna być) radą zakładowa. Obrońcą, któ­ry potrafi nie tyko zabiegać na­prawienie wyrządzonej już krzywdy, ale przede wszystkim — nie dopu­ścić do jej powstawania. I to jest najistotniejsze. Wszak z reguły nie da się całkowicie naprawić wyrzą­dzonego zła, bowiem liczą się i szko­dy moralne. A któż zwróci człowie­kowi zdrowie, które stracił w czasie długich nerwowych wyczerpujących interwencji, utarczek, wyczekiwań, nieprzespanych nocy?Okres, który upłynął od IV Kon­gresu Związków Zawodowych

nie zbierają wycinki prasowe porad prawnych zamieszczanych w codzien nej prasie. W nich szukają odpo­wiedzi na różne trudniejsze do roz­gryzienia sprawy.
Więcej odwagi

V Kongres Związków Zawodo­wych niewątpliwie ze szczegół ną uwagą rozważy m. in. sprawy wiążące się z czołową funkcją dzia­łalności związkowej w obronie inte­resów pracowniczych. Należy przy­puszczać, że po Kongresie zostaną podjęte starania, aby podstawowym ogniwom związkowym w zakładzie pracy ■— radom zakładowym — stworzyć w przyszłości najlepsze warunki do skuteczniejszego prze­ciwstawiania się bolesnym spra-(1958 r.) charak teryzujc. się dal szym umocnie­niem prawo­rządności w za­kładach pracy. Jest to bez­sprzecznie rezul tat aktywniej­szej działalnoś­ci zakładowych

Zbliża się V Kongres 
Związków Zawodowych. 
Jak pracują rady zakła­
dowe? Przeczytajcie!komisji rczjem-1959—1961 rozpa-

wom. I to tak, aby już w zarodku nie dopuścić do po­wstania krzywd.Trzeba jednak podkreślić, że u- porządkowanie gąszczu przepisów prawnych i szko­lenie z zakresu u-ęzych. W latach trzyły one łącznie 91 800 sporów. W roku ubiegłym wydały aż 67,8proc, orzeczeń na korzyść pra­cowników.O wartości i uznaniu pracy zakła­dowych komisji rozjemczych wśród załóg świadczy fakt, że w ub. roku tylko w 1130 przypadkach zażądano skierowania sprawy do sądu, a od orzeczeń komisji wpłynęło zaledwie 2515 odwołań. Znak to, że te najbliż­sze załodze „sądy” zdobyły sobie zaufanie,
Nie znajq przepisówĄ jednak, co wyraźnie stwierdza się w sprawozdaniu na V Kon­gres Związków Zawodowych, liczba skarg i zażaleń napływająca z za­kładów pracy do wyższych instancji związkowych utrzymuje się jeszcze na zbyt wysokim poziomie. Tysiące skarg kierują zainteresowani rów­nież do wyższych instancji partyj­nych, do najwyższych organów ad­ministracji państwowej i do redak­cji czasopism.Jest to oczywisty znak, że wiele rad zakładowych nie spełnia nale­życie trudnej niewątpliwie funkcji obrony interesów pracowniczych. Zdarzają się przypadki, że rady za­kładowe nie chcą się po prostu na­rażać administracji, lub — co gor­sza — same przyczyniają się do po­pierania zła. Ale na szczęście te ostatnie fakty są nieliczne.Indolencja rad zakładowych i ich bezradność w dziedzinie obrony in­teresów pracowniczych najczęściej wynika z nieznajomości przepisów prawnych, z nieumiejętności ich in­terpretowania. Jest to jednocześnie sygnałem, że istniejące przepisy nie ułatwiają życia radom zakładowym. Trzeba być tęgim pracownikiem, aby odnaleźć potrzebne postanowie­nia, które są rozrzucone w wielu aktach prawnych. A poza tym, akta te redagowane są zbyt zawile, aby mógł korzystać z nich bez trudu zwłaszcza mniej doświadczony i Wyszkolony aktyw rad zakładowych.Dotyczy to przede wszystkim prze pisów o zwolenieniach z pracy, a w szczególności zwolnień z zachowa­niem ustawowego okresu wypowie­dzenia i przepisów mówiących o płacach. Dziś trzeba być biegłym fi­nansistą, aby zorientować się w usta leniu zaszeregowania, obliczeniu Wynagrodzenia itp. Nic też dziwne­go, że co najbardziej zapobiegliwi aktywiści rad zakładowych skrzet-

stawodawstwa pracy przyniesie ocze kiwane korzyści tylko wówczas, je­żeli aktyw związkowy rad zakłado­wych potrafi odważnie występować w obronie interesów pracowniczych. . W każdej dziedzinie. Nie tylko wtedy, gdy chodzi o sprawy cięższe­go kalibru: płac, zwolnień, urlopów, godzin nadliczbowych, przesunięć służbowych, ale również sprawyprzydziału mii itp.Mądry, związkowy jednakową
wczasów, mieszkań, pre-doświadczony aktyw w zakładzie pracy z energią przeciwstawiasię powstawaniu małych i wielkich krzywd. W takich zakładach sto­sunki między kierownictwem, admi­nistracją i pracownikami układają się harmonijnie, a wszelkie spory załatwiane są sprawiedliwie, bez uciekania się do interwencji wyż­szych instancji.O taką właśnie chodzi atmosferę.

Bogusław Kogut

Tocząca się od 12 sierpnia br. na łamach „Głosu Tygo­dnia*’ dyskusja na temat współpracy między po­szczególnymi wyższymi uczelniami i instytutami badawczymi Poznania ujawniła nie tylko poważne korzyści, jakich przy­sporzyłaby ona samym uczelniom i regionowi wielkopolskiemu, ale także powszechną dążność do takiej koordynacji. Naświetlono już wszech stronnie pozytywne efekty, oczeki- wane na odcinku kompleksowych badań naukowych, uzgodnienia pro­blematyki wychowawczej, a nawet efekty gospodarcze,Chciałbym się więc zająć nieco innymi aspektami dyskutowanego problemu.Podkreślanie roli konferencji i zjazdów naukowych, jak również w ogóle kontaktów z naukowcami z in­nych środowisk krajowych i zagra­nicznych, dla rozwoju naszej kadry naukowej oraz atmosfery naukowej

ośrodka poznańskiego, byłoby chyba truizmem. Mimo to praktyczna rea­lizacja tego rodzaju kontaktów po­zostawia jeszcze dużo do życzenia. Mało jest u nas zjazdów i konfe­rencji naukowych, a jeśli się one nawet odbywają, to często ich uczest nicy rekrutują się z samego tylko województwa poznańskiego lub re­jonów sąsiednich. Byłoby na pewno celowe zespolić w-ysiłki rektorów naszych uczelni oraz dyrektorów in­stytutów, by podejmować trud or­ganizacyjny większej ilości takich imprez naukowych, aby dotychcza­sowi uczestnicy (z naszego regionu) mieli możność zetknięcia się z czo­łowymi naukowcami krajowymi i zagranicznymi, aby w ten sposób zaczerpnąć na drodze bardziej bez­pośredniej informacji o aktualnych tendencjach w pracowniach badaw­czych całej Polski i całego świata.Pierwsze kroki na tym odcinku zostały zrobione, Rektor U AM roze­słał do pozostałych uczelni program

współpracy UAM z Uniwersytetem w Liege, chcąc przypuszczalnie wy­korzystać pobyt swych gości dla roz­woju całego środowiska naukowego Poznania. Wykorzystajmy tę inicja­tywę w jak najszerszym zakresie, to znaczy, nie bacząc nieraz na fakt, iż kierunek specjalizacyjny gościa zagranicznego będzie dość odległy od zainteresowań danej uczelni, czy danego pracownika nauki. W czasie ostatniej Międzynarodowej Konfe­rencji poświęconej badaniom drgań nieliniowych odbytej w Warszawie padła propozycja, by następną kon­ferencję zorganizować za rok w Po­znaniu. Podejmujemy ten trud orga­nizacyjny, przygotujemy jak naj­więcej poważnych referatów nauko­wych na ten zjazd, by godnie zapre­zentować nasze środowisko, zapro­simy liczne grono naukowców kra­jowych i zagranicznych, oraz pra­cowników naukowych naszego śro-Ciąg dalszy na str. 3
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Inż. Włodzimierz Kilanowski
dyrektor Instytutu Przemysłu Włókien Łykowych

Kto to ma robić?dla wykonawców, którzy sieli dokonywać wyboru będą mu- pomiędzy z dwóchdyrektywami płynącymiróżnych źródeł, na przykład Mini-d dłuższego czasu podej­muje się dyskusję na te­mat konieczności koordy­nacji prac naukowo-ba­dawczych. Powołano na­wet specjalne organy, jak'na przykład Komitet do spraw Tech­niki dla opracowania kierunków rozwoju nowej techniki i skoordy­nowania wysiłków licznych placó­wek badawczych. Rozwijająca się dyskusja na łamach „Głosu Wielko­polskiego” potwierdza w zasadzie konieczność współdziałania placó­wek badawczych regionu. Trudno nie zgodzić się z postulatami dysku­tantów i autora artykułu „Koordy­nacja? — Tak!”, ale wypada zwró­cić uwagę na trudności, jakie wy­stąpią z chwilą praktycznego zasto­sowania stawianych postulatów.Na wstępie trzeba zaznaczyć, że przedmiotem zainteresowania regio­nalnego organu koordynującego mo­gą być tylko te zagadnienia, które nie wynikają z dyrektyw central­nych organów zarządzania zawar­tych w odpowiednich Uchwałach Rady Ministrów i wytycznych PAN lub też Komitetu do spraw Techni­ki. Pod dyskusję można poddać te tematy, które figurują w planach placówek naukowych na skutek zgłoszeń z inicjatywy administracji przemysłowo-gospodarczej niższego szczebla zarządzania. Trzeba się również zastanowić, jaką egzekuty­wę może mieć komisja koordynują­ca, skoro istniejący system organi­zacji nie zakłada takich możliwości? Czy można zakładać działanie róż­nych ośrodków dyspozycyjnych wy­dających własne dyrektywy? Powo­łanie regionalnego koordynatora stworzy sytuację dosyć kłopotliwą

sterstwa czy też Komisji Wojewódz­kiej. Przedstawione w telegraficz­nym skrócie wątpliwości należałoby przed podjęciem decyzji rozstrzyg­nąć.Dalszym problemem wymagają­cym rozwiązania — to sama techni­ka koordynacji planów. Nie będzie przesady, jeżeli podam, że na terenie województwa poznańskiego prowa­dzi się równocześnie kilkaset, a na­wet kilka tysięcy tematów roboczych w kilkudziesięciu placówkach ba­dawczych, reprezentujących różno­rakie dyscypliny naukowe. Zakłady naukowe i laboratoria podlegają kilku różnym resortom. Samo doko­nanie przeglądu planów prac nau­kowo-badawczych jest pracochłon­ne i może być dokonane przez liczne grono specjalistów. Pamiętajmy, że jednostki powołane dla koordynacji planów dysponują dużym aparatem wykonawczym zatrudnionym nieraz przez okrągły rok. Sam przegląd planów nie wystarcza, gdyż często się zdarza, że sam tytuł pracy ba­dawczej nie zawsze pozwala na zorientowanie się o zamierzeniach wykonawcy. Trzeba w tych wypad­kach sięgnąć do programu robocze­go — to znaczy do metodyki.Przegląd planów i orientacja w programach działania, to dopiero wstępna część zamierzeń koordyna­cyjnych. Trzeba opracować wnioski i propozycje i przekonać o ich słusz­ności zespół wykonawców. Kto ma tego dokonać? Jaki sztab specjali­stów jest potrzebny, ile czasu mają ci specjaliści ze swych normalnych

polskie nagrobki
Władysław Broniewski
Czas żyje w krajobrazach. Kiedy są bardzo młode 
jest w nich dziecięca krzykliwość i rumiana senność 
Podrastając 
podnoszą wzwyż swą dynamiczną urodę

A kiedy starość chyli je ku milczeniu 
przychodzą wojny i krajobrazy mrą 
śmiercią która na ludzkich twarzach 
zostawia piętno groźne

Który tak często że zawsze szedł przeciwko wiatrom 
wynosił krajobrazy z ciemności pobojowisk 
oddawał im oczu swoich światło

Który znał rzek prawdziwą prawdę 
wierność brzóz i upór dębów 
rówieśnik mojej matki 
umarłej na wojnę 
chorobę krajobrazów Poeta śpiewający

I oto wstała cisza. I zewsząd jeźdźcy w lampasach 
paradni i barokowi już komponują defiladę 
Lecz to był piechur 
roędrowiec borem-lasem 
który powrócił oto 
do swego kraiobrazu czerwoną Palladą(luty — kwiecień)

Leon Kruczkowski

Czas nabiera niekiedy połysku kamienia 
lecz owocuje w działaniu ludzi 
i ta jest jego nad marmurami przewaga. 
Czas życia jest ruchem myśli która ciągle zmienia 
miejsce człowieka na ziemi 
Na tym polega odwaga

Który patrzał daleko i nie zawracał z drogi 
kiedy mgliła się krwawo. Który był jak gleba 
żyzny i sprawiedliwy 
nienawidzący odłogów 
jałowych myśli i słów
Rzecznik prawdomówny do ostatniej frazy 
Na tym mądrość polega

Teraz już tylko nieruchomieją obrazy 
w slupy milowe których wystarczy kilka

On nie obliczał na wieczność swoich śladów 
nie mówił w puste 
dlatego nie będzie milczał (sierpień)

aimo .1962

zajęć zawodowych i społecznych wy­kroić, aby móc podjąć się wykona­nia tak ambitnych zamierzeń? Oba­wiam się, że w istniejących warun­kach jest to niemożliwe. Czy wobec przedstawionej sytuacji zabezpiecze­nie interesu województwa w zakre­sie prowadzenia badań naukowych jest niemożliwe do zrealizowania?Chcąc zapewnić udział placówek naukowych poznańskich w pracach przydatnych dla regionu, należy wy­korzystać istniejące możliwości or­ganizacyjne. Instytucją powołaną do terenowej koordynacji planów jest WKPG. Byłoby wysoce pożądanym, aby Wojewódzką Komisję Planowa­nia wyposażyć w pracownię planów naukowo-badawczych, która zaję­łaby się (korzystając z konsultacji powołanej Rady Naukowej) opraco­wywaniem programu studiów ko­niecznych dla regionu. Zestawione zapotrzebowanie stanowiłoby plan prac naukowo - badawczych po­dzielony na zagadnienia i tematy roczne, które należałoby zgłosić (przekazać do wykonania zaintere­sowanym katedrom wyższych uczel­ni i instytutów naukowych). WKPG działałby na tych samych zasadach, jak inne jednostki zgłaszające swoje postulaty pod adresem placówek ba­dawczych. Od chwili przyjęcia do wykonania postulatów dalszy tok postępowania byłby analogiczny, jak w przypadku wszystkich prac pro­wadzonych w zakładach naukowych. Prace zakończone winny być prze­kazane w formie dokumentacji zgła­szającemu. Zagadnienia opracowy­wane w kilku instytucjach miałyby swego koordynatora w placówce, której udział w opracowaniu jesi największy.Drugim problemem przedstawio­nym w artykule — to sprawa roz- ■budcąy zaplecza badawczego. Za­gadnienie to wydaje się prostsze do rozwiązania, wymaga jednak rewizji szeregu aktów normatywnych doty­czących inwestycji. W istniejącej sytuacji wydaje się niemożliwe, aby instytut lub wyższa uczelnia mogły wstawiać do planu budowę labora­torium, mogące być wykorzystane przez inwestora w kilku procentach z uzasadnieniem, że zakładana re­zerwa „w mocy przerobowej” będzie wykorzystywana przez inne insty­tucje. Tymczasem życie postuluje powołanie jakiegoś międzyuczelnia­nego lub międzyinstytutowego ośrod ka usług badawczych. Do najpilniej­szych potrzeb zaliczyć należałoby budowę drukarni-powielarni, prze­znaczonej na użytek uczelni i insty­tutów. Wiadomo powszechnie, że cykl wydawniczy trwa nieraz ponad dwa lata. W tym czasie wyniki ba­dań dezaktualizują się i trafiają do wykonawcy z dużym opóźnieniem. Jednym z dalszych postulatów — to uruchomienie warsztatów remontów dla aparatury badawczej. Urucho­mienie pracowni usługowych, licz­nych maszyn elektronowych, badań mikroskopowych o najwyższych po­większeniach, pracowni roentgeno- logicznych, laboratoriów filmowych powinno stanowić podstawowe wy­posażenie ośrodka usług badaw­czych. Sfinansowanie takiej inwe­stycji mogłoby nastąpić na podob­nych zasadach, jak partycypacja przemysłu w inwestyciach komu- l nalnych.



Strona 2
| GŁOS TYGODNIA | 30. IX. 7032

~ofia Andrzejewska Michał Łuczak

Szkoła obywatelstwa
S

iadał zwykle w samym kącie 
baru, na wysokim stołku 
obitym czerwonym plasti­
kiem. Teczkę kładł na sta­
lowym podnóżku, a swój 

szary „eden" wieszał na gwoździu, za­
krywając przy tym pięknie wykaligra­
fowany napis „klient — nasz pan". W 
barie było tłoczno i gwarno, ale bar­
man — pan Stanisław, miał zawsze 
czas dla stałych gości. Przeczekał tyl­
ko aż kapelusz przysłoni napis i zbli­
żał się z przymilnym uśmiechem.

— Pan radca co dziś pozwolił
Radca namyślał się chwilę i wolno 

z namaszczeniem cedził:
— Angielską gorzką i ser limburskl
Barman kłaniał się na znak, że przyj­

muje zamówienie i już nalewał złoto- 
brązowy likier w kieliszek na wyso­
kiej nóżce.

Inni goście pili w zwyczajnych 
szklankach — mniejszych lub więk­
szych — zwyczajną wódkę. Ale radca 
był wyjątkowym gościem i pan Stani­
sław wiedział, jak go obsłużyć. Kiedy 
przed dwoma laty radca wstąpił pierw 
szy raz do „Baru pod Satyrem", pan 
Stanisław od razu wyczuł w nim lepsze 
go gościa. Spostrzegł z jakim niesma­
kiem spojrzał na głośno, zbyt głośno, 
mówiące towarzystwo, jak wybrał sto­
łek na samym końcu baru pod ścianą 
i z jaką godnością powiesił swój szary 
„eden" na gwoździu przytrzymującym 
napis „Klient nasz pan".

— Wódeczkę dla pana radcy! — za­
pytał wtedy.

Radca spojrzał na niego przeciągle 
i wycedził:

— Hm, jakiś dobry likier. Czy ma 
pan jednak przyzwoite szkło. Nie 
uznaję picia w literatkach. To mi przy­
pomina karczmę.

— Już się robi, panie radco. A na 
zakąskę co podać!

W tym miejscu pan Stanisław stwier­
dził z satysfakcją, że się nie omylił.

— Może być ser limburski.
Ser limburski. Jeszcze żaden z klien­

tów pana Stanisława nie życzył sobie 
sera limburskiego. Pan Stanisław był 
w kłopocie. „Skąd ja wytrzasnę ser 
limburski" — myśiał. Ale od czego za­
wodowy spryt. Pociął zwyczajny ser 
tylżycki w wąskie paski, obtoczył pa­
pryką, dodał gałązkę pietruszki i podał.

Od tego czasu radca został stałym 
gościem „Baru pod Satyrem".

Przychodził co drugi dzień. Regular­
nie jak w zegarku. Nie pił dużo. Dwa, 
trzy kieliszki. Ale pan Stanisław nie 
życzył sobie nawet, aby radca pił 
dużo. To by pomniejszało promieniują­
cą od niego godność i sprawiło zawód 
barmanowi. „Bar pod Satyrem" miał 
wielu stałych klientów. Był wśród nich 
stolarz z warsztatu naprzeciwko, wozak 
uwalany zawsze węglem, był nawet 
kierownik sklepu MHD. Żaden jednak 
nie cieszył się takimi względami pana 
Stanisława jak radca. Daleko im wszyst­
kim było do wyniosłej postawy radcy. 
Pan Stanisław był dumny, że się na 
nim od razu poznał.

Radca cieszył się zresztą wielką 
atencją nie tylko pana Stanisława. 
Kiedy siedział zamyślony, sączącDokończenie na str. 3

_ W jednym z wielkopolskich miasteczek, członkowie Prezy­dium MRN, nie obawiając się, że ich autorytet dozna uszczerb- często brali do ręki pędzle i puszki z farbą. Potem szli do parku. Tam toczyło się współzawodnictwo w malowaniu ławek. Łatwo było stwierdzić, kto przodował, bo każdy „za­wodnik” miał swój kolor. Np. sekretarz używał tylko zielonej farby, a przewodniczący gustował w błękicie.Mieszkańcy tego miasteczka po­czątkowo byli tylko kibicami. Z czasem jednak „zarazili się” bakcy­lem społecznej roboty i tzw. czyny posypały się jak z rogu obfitości...Przesadą byłoby twierdzić, że bracia Polacy jak jeden mąż anga­żują się w pracach społecznych. Aż tak dobrze jeszcze nie jest ale—
Potrzeba inspiracjiJesteśmy dość skłonni do narze­kań i pretensji — słowem mal- kontenctwa, ale nie bardzo lubimy sami zabierać się do usuwania bo­lączek. Np. brak placu zabaw dla dzieci zwykło się u nas kwitować zwrotem „dlaczego oni tego nie zro­bią?”. Ta bierność nie jest łatwa do pokonania. By ją przezwyciężyć trzeba i przekonywać i dawać do­bre wzory. Tak, jak wspomniani wyżej członkowie Prezydium.Błędem byłoby składać cały cię­żar odpowiedzialności za częstotli­wość czynów społecznych na barki komitetów FJN, aczkolwiek właśnie one mają tutaj najwięcej do powie­dzenia. Nie bez znaczenia jest tu także inspiracja prezydiów rad na­rodowych. Jakie są tego efekty prze konałem się w pow. konińskim.Panowała opinia, że koninianie niełaskawym okiem patrzą na czy­ny obywatelskie. W rzeczywistości okazało się że społeczeństwo koniń­skie nie jest ani mniej ani bardziej niechętne jak gdzie indziej, ale je­żeli znajdzie się inspirator i organi­zator, drzemiąca dotychczas leniwie inicjatywa — może znaleźć ujście. Kiedy bowiem Wydział Komunika­cji Prezydium PRN zorganizował szereg spotkań z mieszkańcami wsi zainteresowanymi budową dróg, kiedy na tych zebraniach przedsta­wiono korzyści płynące ze społecz­nych czynów, kiedy stworzono wa­runki do realizacji podjętych zobo­wiązań (przygotowanie dokumenta­cji i sprowadzenie materiału) — ludność 12 gromad przystąpiła do drogowego budownictwa. I oto w powiecie, w którym do 1960 roku (wtedy nastąpiła właśnie zmiana kierownika Wydziału Komunikacji) czyny społeczne były zjawiskiem stosunkowo rzadkim.

Konkretność
T sekretarz KW PZPR w Pozna- * niu — Jan Szydlak, przemawia­jąc na ostatnim plenarnym posie­dzeniu Woj. Komitetu FJN podkreś­lił, że programy poszczególnych ko­mitetów muszą być konkretne i re­alne. Warunek nader istotny. Mobi­lizowanie mieszkańców wioski do budowy domu kultury, którego koszt przekracza 10 min. złotych, rzecz jasna przyniesie więcej szko­dy, niż pożytku. Inspirować trzeba więc z głową. Budujmy to co po­
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trzebne i to co potrafimy. Inna po­lityka w tym zakresie może dopro­wadzić do wystąpienia groźnego zjawiska — zniechęcenia. Były już takie wypadki, że z wielkim szu­mem rozpoczynano budowę jakie­goś wielkiego obiektu, a potem o- kazało się, że zamierzenia są nie­realne i wykonana praca — bez­użyteczna. Tych, którzy włożyli w to dzieło swój wysiłek niełatwo bę­dzie teraz do czegokolwiek zmobi­lizować.Na szczęście ogromna większość komitetów planuje realnie. Dlatego też,- chociaż czyny społeczne nie zdobyły sobie jeszcze prawa po­wszechnego obywatelstwa, osiągnię­cia są niemałe. W 1961 r. wartość prac wykonanych w Wielkopolsce czynem społecznym wyniosła 140 min. zł. I tak m. in. wybudowano drogi, których wartość przekracza 92 min.; urządzenia gospodarki ko­munalnej ocenia się na 15 min. zł a prace z zakresu ochrony przeciw­pożarowej na 9 min. zł. Plan obec­nego roku jest jeszcze bardziej im­ponujący. Wartość czynów zadekla­rowanych wynosi blisko 170 min. zł. Zainteresowanie społecznych bu­downiczych znów Skupia się przede wszystkim na drogach, gospodarce komunalnej i ochronie przeciwpo­żarowej.Często słyszy się narzekanie na temat pewnej jednostronności czy­nów. Nie da się zaprzeczyć, że spo­łeczna inicjatywa najczęściej znaj­duje ujście w budownictwie drogo­wym. Jednakże trzeba pamiętać, że potrzeby w tej dziedzinie nie są ogromne a nadto dobra droga to przecież pierwszy, podstawowy wa­runek wzrostu poziomu cywilizacji. Jak np. stosować traktory i maszy­ny rolnicze, gdy zamiast dróg są wertepy i bajora?
Wszechstronność\T imo wszystko pewną jedno- stronność istnieje. Są problemy, które stosunkowo łatwo dałoby się rozwiązać społecznym wysiłkiem, ale... Na przykład sprawy z zakre­su urządzeń socjalnych, a częściowo komunalnych i kulturalnych nie cieszą się popularnością wśród spo­łeczników. Rzadko więc słyszy się o wybudowaniu w czynie spo­łecznym kąpieliska letniego, łaźni czy czytelni: A przecież potrzeby w tym zakresie są duże i oczywiste.Ta jednostronność zostanie — miejmy nadzieję — przełamana.

Z teki
Ewy Pruskiej 

tZótui 
(tusz)

Ostatnio w czynie społecznym zało­żono np. kilka kawiarenek wiej­skich. Powstały m. in. w Nekli i Borzykowie (pow. Września) oraz w Gułtowych (pow. Środa). W tej ostatniej miejscowości założono po­nadto bibliotekę i czytelnię.Mówiliśmy sporo o wartości czy­nów społecznych. Sprawa niebaga­telna dla naszej ekonomiki, gdyż każda złotówka wydana na dofinan­sowanie czynów — społecznym wy­siłkiem zostaje wielokrotnie po- wartośćmnażana (rok ubiegłyczynów 140 min. zł, w tym pomoc Państwa — 39 min. zł). Ważne są jednak również względy pozamate- rialne. To, że ludzie sami bezinte- resownie ogromne moralne, ogromny
coś tworzą, ma przecież znaczenie wychowawczo- Czyż nie jest to jakiś przełom w psychice i oby­czajach, gdy od narzekań przecho­dzi się do usuwania zła wspólnymi siłami. Niewątpliwie mają więc ra­cję ci, którzy w czynach społecz­nych dopatrują się szkoły obywatel­stwa.

| Z zapisków zrzędy

j ...źe tak

Tym razem autor 
zwalcza ględzenie. A że robi to dowcipnie 
- przeczytajcie!

E —racji profesji bywa się E f na naradach. Człowie-H • ka obznajmionego z 
= tego typu imprezami

nie dziuń, gdy część 
= słuchaczy czyta ukradkiem pra- E sę, rysuje esy-floresy, robi ze E spinaczów zginy, układa z zapa- E lek wymyślne figury lub roz- E szyfrowuje tajniki krzyżówek. = Są to niemal usankcjonowane E tradycją formy zwalczania sen- E ności, która nieprzeparcie ogar- E nia ludzi, obecnych na naradzie E jedynie ciałem.E Formy te jednak mają to do E siebie, iż ludzie taktowni zwykli = je stosować tylko wówczas, gdy E uda im się zawładnąć miejscem 
== usytuowanym odpowiednio da- E leko od referującego. Bowiem E nawet starzy wyjadacze, co to E starli kurze z krzeseł niemal E wszystkich renomowanych sal 
= konferencyjnych — nie wymyśli- E li dotychczas skutecznych form E walki z nudą, gdy człowiekowi E przypadnie uplasować się vis E a vis ględzącego. A ja — zna- E lazłem.E Trudno: jak się siedzi na eks- E ponowanym miej E scu, trzeba za- E żywać rozrywek E bardziej intelek- E tualnych. Na E przykład można 5 l i c z y ć. Nie, nie E od 1 do milio- E na, bo po pierw- E sze przy takim liE czeniu szczególnie szybko Mor- E feusz porywa nas w sioe ramio- 
£ na, a po drugie nieraz i tego mi- E liona nie starczyłoby, gdy tra- E firny na takiego, co kocha mó- E wić; należy liczyć zbędne słowa, 3 bądź całe zwroty, wypowiadane 3 niepotrzebnie z racji na przykład 1 ich powtarzania. Można ewen- E tualnie odnotowywać co celniej- E sze wtręty. Tym sposobem spra- E wiamy wrażenie śledzącego pilnie E obrady, a zarazem gromadzimy E materiał do jedynego w swoim E rodzaju leksykonu ględziar stxua.

rro zamiłowanie do liczenia, E i albo — w przypadku pogłę- E bienia opisywanej metody — do E analizy formy słyszanych wypo- E wiedzi, zaszczepił mi nieświado- 
= mie pewien ksiądz - katecheta. E Ów poczciwiec dla dodania po- E wagi twierdzeniom- rzucanym E między maluczkich — posiłkował 3 się z lubością zwrotem „ciągle i E ustawicznie”. Zwykle bywało tak, E źe gdy cisnął w nas swym grom- E kim zawołaniem po raz dwu- 3 nasty — w klasie odzywały się 
§ stłumione parskania, przy osiąg- E nięciu zaś przez księdza progu E dwudziestki — bractwo poczy- 22 nało dawać jawny upust weso- E łości.E /Ę Do dziś potrafię usłyszeć w za- E kamerkach pamięci owe „ciągle E i ustawicznie”. Mój Boże, własci- E wie było to powiedzonko nie- E tuzinkoióe, a nawet na swój spo- E sób oryginalne. Dzisiaj się takich E raczej nile słyszy. Dzisiaj leje się E z trybuli w salach konferencyj­
ni nych mowa gęsto przetykana tak

Prace Józefa Kaiiszana. Z lewej 
Prometeusz, z prawej — forma 

parkowa (beton - szkło).

Fot. — K. Przychodzili

powiem |
mało wyszukanymi zwrotami, E 
jak „można powiedzieć”, „w za- E 
sadzie”, „powiedzmy”, „niepraw- g 
daż, co”, „proszę was”, czy „że S 
tak powiem”. E

Podczas pewnej odprawy w E
Słupcy, ustaliłem następu- E 

jące osiągnięcia na niwie tzw. E 
blubrania: w ciągu pięciu minut E 
referujący 50 do 60 razy wypo- g 
wiadał swe ulubione powiedzon- e 
ko — wtręt; w ciągu dziesięciu E 
minut ilość ta się podwoiła; w E 
ciągu godzinnego wystąpienia toy E powiedział więc 720 absolutnie = 
zbędnych wyrazów (abstrahuję E 
od tego, ile w ogóle było zbęd- E 
nych zdań w tak długiej oracji). g 
Ponieważ obok ukochanego „nie ~ 
prawdaż”, dodał jeszcze w ciągu 
godziny 120 „co” — podniósł tym = 
samym wynik do 840 niepotrzeb- = 
nych słów w ciągu sześćdziesię- E 
ciu minut. Licząc na wypowie- E 
dzenie każdego z nich po sekun- E 
dzie, doliczymy się bitych czter- E 
nastu minut w godzinie. 14 mi- = 
nut kompletnego ględzenia — na E 
60 minut wystąpienia. 14 minut E 
skradzionego ludziom czasu.

Przerażający E 
rachunek. Jedną E 
czwartą wystą- e 
pienia stanowiły = 
przemówi eni owe = 
chwasty. Rachu- E 
nek ten w pełni E 
zweryfikowałem E 

podczas niejed- E 
nej narady w Po g

znaniu: ten sam wynik, 840 = 
wtrętów w ciągu godziny.

T/iedyś (w lutym br.) Tadeusz E
Krzyżewski na łamach g 

„Prawa i Życia” w artykule g 
„ABC przemawiania publicz- g 
nego” podjął temat czasu trwa- g 
nia wystąpień, wymowy gestów = 
i postawy (w sensie fizycznym) g 
mówcy; inni wielokroć zwracali g 
uwagę na tzw. wodolejstwo, czy E 
ubogi zasób słów — grzechy E 
powszednie zebrdniowych trybu- E 
nów. Natomiast negliżowanie =? 
nieporadności wysławiania się e 
jakoś nie jest w zwyczaju. Dla- e 
czego? EW naszym kraju, gdzie ludzie § 
uczą się tańców, jazdy na rowe- = 
rze, gdzie kaligrafia wróciła do 
łask — nie uczy się, o zgrozo, po- = 
prawnego wysławiania. Co E 
prawda urządzane bywają kon- E 
kursy krasomówcze i recytator- E 
skie, ale charakter ich jest spe- = 
cyficzny. Nam potrzeba po prostu g 
tego, co już w starożytnym Rzy- 2 
mie tak bardzo było w cenie: E 
umiejętności jasnego, zwięzłego E 
formułowania myśli, przy użyciu g 
sporego zasobu słów. Ale tego = 
trzeba się uczyć — jak śpiewu, e 
gry na pianinie, czy rysunku. ~ 

Gdzie? Nie wiem. Chyba nie = 
na uniwersytecie. Może w ośrod- E 
kach metodycznych dla nauczy- E 
cieli, może przez NOT, może w E 
Wojewódzkim Ośrodku Propa- 5 
gandy Partyjnej, albo we wszyst- E 
kich tych placówkach równo- Ę 
cześnie. Ja tylko zasygnalizowa- E 
łem problem, że tak p o- § 
wiem. Och, pardon!

PIOTR ZYCKI |
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Współpracujmy...Dokończenie ze str. 1 dowiska, jak również pracowników przemvsłowych naszego regionu. Ko­rzyści "może nie będą się wyrażały w złotówkach, ale któż dziś jest w stanie odgadnąć ile twórczych myśli i idei zrodzi się w umysłach naszych pracowników naukowych i pizemy- ciowvch w czasie słuchama refera­tów i żywej dyskusji? A pomysły te po zrealizowaniu to na pewno krocie złotówek.Jest jeszcze dużo innych możliwo­ści zorganizowania zjazdów nauko­wych w Poznaniu już w następnym roku kalendarzowym. A może rzu­cić tu hasło: w każdym miesiącu zjazd naukowy' A więc pole na ko­ordynację poczynań, na skupienie wysiłków naukowców kilku uczelni, by zjazdy wypadły jak najokazalej (na przykład w zjeżdzie drgań nie­liniowych zainteresowani być mogą pracownicy UAM, Politechniki, Aka­demii Medycznej i Wyższej Szkoły Muzycznej). A teraz jeszcze coś dla młodzieży. Wiemy wszyscy, jak bar­dzo interesuje się ona nowoczesną • literaturą, sztuką, czy muzyką. To jest nie tylko sprawa tańczenia twi­sta! Sprawa jest o wiele głębsza, to jakaś przemożna wola trzymania ręki na pulsie wszystkiego, co nowe rozwijające się ,co zapatrzone w przyszłość! Młodzież Politechniki pragnie nowoczesnej muzyki, a no­woczesne sztuki plastyczne są jej wręcz potrzebne do konstruowania nowoczesnej obudowy, projektowa­nych na zajęciach — i później w przemyśle — aparatów i urządzeń. Czyżby młodzież Wyzszej' Szkoły Muzycznej nie mogła dawać kon­certów nowoczesnej muzyki mło­dzieży całego środowiska, a młodzież Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych organizować wystaw swych projek­tów, a wreszcie młodzież Politech­niki służyć referatami i pomocą w udostępnianiu wyposażenia tech­nicznego kółkom naukowym Wyż­szej Szkoły Muzycznej, Uniwersy­tetu, Akademii Medycznej, czy Wyż­szej Szkoły Sztuk Plastycznych? Ko­rzyści odnieśliby wszyscy.Ale zapytajmy się my sami — na­ukowcy — czy przypadkowo spra­wa ta nie miałaby i dla nas jakie­goś poważniejszego znaczenia? Wszak pamiętać trzeba, że Politech­nika Śląska w Gliwicach cierpi z powodu braku uniwersytetu w swoim sąsiedztwie, a Uniwersytet Toruński też boleśnie odczuwa swe osamotnienie. A my mamy szeroki wachlarz różnych uczelni. A więc i tu pojawia się konieczność spokoj­nego zastanowienia się, skoordyno­wanego planu działania, a korzyści są niewątpliwe.Cóż nam zatem pozostało; odpo­wiedź podano już 200 lat temu:
w słowach chęć tylko widzim 
w działaniu potęgę.Prof. dr inż. ZBIGNIEW JASICKI
do red.ihtor.i

• Przy moim liście, prostującym niektóre informacje dotyczące grup} literackiej „Swantewit’ zawarte w „Baedekerze poetyckim”, ukazała się wypowiedź Feliksa Fornaiczysa — autora „Baedekera”. Jej treść zmusza, niestety, do kontynuowania tej przykrej dla mnie koresponden­cji. Spodziewać się należało, że spro stowanie wyczerpać winno całą sprawę — pomyłki się przecież zda­rzają.Okazuje się jednak, że najprostsza rzecz się komplikuje gdy podrażnio­ny autor zamiast mieć pretensje do samego siebie — zgłasza je pod adresem innych. Tak jest i w przy­padku Feliksa Fornalczyka. Nie można, niestety, chęcią „felietono­wego wyostrzenia” usprawiedliwić minięcia się z prawdą, twierdzić ze prozaik jest poetą a poeta pro­zaikiem, nie można w tekście stwier dzać braku pozycji książkowej jeżeli pozycja taka istnieje. Tym oardziej nie można, jeżeli błędne informacje służą wyciągnięciu ogólniejszych wniosków — jak to jest w „Baede­kerze” — których wartość staje się wówczas co najmniej problematycz­na. Należy tutaj chyba również wspomnieć, że już wcześniej służyły one Feliksowi Fornalczykowi jako materiał dyskusyjny na Wiośnie Poetyckiej w Bydgoszczy. Błędy te nie są istotne —- twierdzi autor „Baedekera”. Niestety, czytając prze wodnik dochodzi się do innych wniosków.W liście celowo ograniczyłem się do spraw dotyczących jedynie gru­py „Swantewit”, nie chcąc, aby zo­stał odczytany jako atak na autora „Baedekera poetyckiego”. Zauwa­żyłem brak nazwiska Macieja Marii

Mirosław Sanigórski

Życie za zgodęOrojekt ustawy o zawodzie leka­rza mówi: lekarz jest bez­względnie zobowiązany do ratowa­nia każdego zagrożonego życia!Jasne! Zrozumiałe!Projekt ustawy o zawodzie leka­rza mówi: posiadany przez lekarza zasób wiedzy jest wyłącznie miaro­dajny w kwestii, jakie spośród do­stępnych mu metod mogą zapewnić w konkretnym przypadku najlepsze wyniki, bądź też zmniejszyć cierpie­nia chorego. Jedynym ograniczeniem tego wyboru jest, aby lekarz obra­cał się w zakresie metod aktualnie uznanych przez medycynę.Jasne! Zrozumiałe!Ale nie przez wszystkich chorych. Nie przez wszystkich ich bliskich. I co najbardziej paradoksalne: nie jest do końca zrozumiałe również przez autorów projektu ustawy o zawodzie lekarza. Wydaje mi się, że nie starczyło im konsekwencji. Po­wiedzieli, zupełnie zresztą słusznie: ratuj jak możesz życie ludzkie! — ale to oczywiste, humanitarne zale­cenie obwarowali tyloma zastrzeże­niami, że praktycznie może to w pewnych wypadkach uniemożliwić lekarzom ratowanie zagrożonego życia.Szczególnie na prowincji, gdzie za­ufanie do lekarza nie jest równe za ufaniu do lekarza w mieście, gdzie działa znachor i gdzie bardzo się ceni każdą, nawet chorą, parę rąk do pracy. Ludzie tutaj nie kwapią się z leczeniem — nie tylko siebie, ale nawet bliskich, ale nawet dzieci. Zdarzają się wypadki odmawiania zgody na przeprowadzenie koniecz­nego dla ratowania życia zabiegu opercyjnego. Zdarzają się wypadki przedwczesnego, zbrodniczego wy­pisywania chorych ze szpitali. Cho­ry wędruje do brudnej chałupy. Le­czy się go ziółkami, zamówieniami, prześwietleniami w beczce po piwie. (W tym miejscu podajemy, że pro­jekt ustawy zaostrza wreszcie sank­cje za nielegalne wykonywanie za­wodu lekarza z dotychczasowych sześciu miesięcy aresztu i grzywny — do trzech lat więzienia i grzyw­ny, a w wypadku recydywy nawet do pięciu lat więzienia i grzywny.) f mówi obecny projekt ustawy?Zgoda na przepis, który mó­wi, że jeżeli zabieg niesie z sobą ryzyko dla zdrowia chorego, albo grozi trwałym kalectwem, koniecz­na jest zgoda pacjenta, bądź jego rodziny.Zgoda na przepis, który mówi, że w wypadku małoletniego, lub nie­zdolnego do kierowania swym po­stępowaniem zastosowanie zabiegu, niosącego z sobą ryzyko dla zdro­wia chorego, albo groźbę trwałego
Kozłowskiego — lecz nie wiem, czy poezja nadal go zajmuje. Można by mieć, i chyba słusznie, pretensje o pominięcie nazwisk poznańskich satyryków piszących wierszem, które winny się znaleźć obok osamotnio­nego Włodzimierza Ścisłowskiego. Byłoby to celowe ze względu na rolę informującą, którą mają spełniać przewodniki.Z przykrością jednak stwierdzam zanik rozumienia pewnych form, w przeciwnym bowiem wypadku nie mógłby pod moim adresem paść zarzut stronniczego odczytania „Baedekera”. Doprawdy dziwna to stronniczość oparta na bardzo jedno znacznym tekście.Przy okazji Feliks Fornalczyk wy­ciągnął jeden niesłuszny wniosek oraz wysunął kilka pretensji mogą­cych stanowić dalsze źródło dezin­formacji czytelników.Mogłem się zgodzić z twierdze­niem o braku sprecyzowanego pro­gramu grupy oraz o nie przywiązy­waniu do tego zagadnienia zbyt wielkiej wagi; natomiast z wysunię­tym ostatnio przez Feliksa Fornal­czyka zarzutem braku jakiegokol­wiek programu — już zgodzić się nie można. Istnieje jednak różnica między brakiem sprecyzowania a brakiem w sensie nieposiadania. Zresztą niektóre tezy programowe zostały informacyjnie opublikowa­ne w roku 1957 — między innymi w „Głosie Wielkopolskim”. Grupa lite­racka „Swantewit” powstała rów­nież jako środowisko młodych twór- OD REDAKCJI:Nie chcemy wnikać w szczegóły rozbieżności pomiędzy poetyckimi gru­pami „Wierzbaka” i „Swantewita”, bo skromna ilość miejsca stoi temu na przeszkodzie. Stanowisko autora Baedekera poetyckiego 1 Feliksa Fornal­czyka nasi Czytelnicy poznali już we wcześniejszych pozycjach opubliko­wanych w „Głosie”. Na drugim z kolei liście W. Zegalskiego kończymy więc dyskusję co wcale nie oznacza, że wszystko w tej dyskusji zostało powie­dziane dó końca i że nie warto by kiedyś powrócić do tematu na jakimś spotkaniu poetów i krytyków poezji.

kalectwa zależy od osoby sprawu­jącej opiekę nad chorym.Nie ma natomiast zgody (z mojej strony i myślę, że ze strony zdrowe­go rozsądku) na przepis który mówi, że sprzeciw pacjenta, względnie je­go ustawowego opiekuna i przedsta­wiciela co do przedsiębrania jakiej­kolwiek czynności w zakresie zapo­biegania, rozpoznawania, lub lecze­nia uniemożliwia przedsiębranie tej czynności. Tłumacząc to na język codzienności, praktyki: nieletni po­winien być zoperowany. Dla własne­go dobra. Dla uratowania mu życia. Lekarz jest jak najbardziej przeko­nany o potrzebie dokonania zabie­gu, który nie niesie z sobą niebez­pieczeństwa dla życia chorego. Opie­kun (rodzice, rodzina chorego) mó­wią: nie! Mówią tak z różnych po­wodów. Ze strachu o życie chorego. (Mój ojciec miał być operowany. Trzeba było usunąć kataraktę. Zwie­dział .się o tym sąsiad, który niegdyś przebywał w szpitalu. Nagadał ojcu tyle głupstw, że ten ani słyszeć nie chciał o operacji!). Z uwagi na ko­szty pobytu w szpitalu (tak, tak — służę rozlicznymi faktami!). Z bra­ku zaufania do konkretnego lekarza. \Dlatego, że akurat pracy w polu jest do licha i trochę. Więc każda para rąk jest bardzo cenna, zwłaszcza gdy... nic nie kosztuje.I lekarz musi się podoi ać. Musi * zaniechać operacji. Musi wy­pisać chorego. Czyni to wbrew swojej woli, wbrew swojemu su­mieniu, wbrew interesowi chorego. Nie raz i nie dwa pisaliśmy o abso­lutnej nieżyciowości tego przepisu. O jego oczywistym antyhumanita- ryźmie. Zabierali głos w tej sprawie profesorowie Akademii Medycznych,
Co robić

z krótkim metrażem?I/ilm dokumentalny odważnie porusza wszystkie sprawy dnia dzisiej- szego. Twórcy polskich dokumentów pokazują w sposób zaangażo­wany współczesne problemy społeczne. I to jest chyba największą za­sługą naszego dokumentu.Równocześnie obrazy dokumental­ne odznaczają się wielką kulturą plastyczną. Oprócz filmu dokumen­talnego, wyprodukowaliśmy dzie­siątki dobrych filmów popularno­naukowych, obejmujących wszystkie dziedziny nauki, kultury, wychowa­nia, przemysłu i całej gospodarki. Filmy te wyróżniają się starannością opracowania treści oraz formy (dzię­ki współpracy szeregu wybitnych 
ców, nie miała i nie ma zamiaru zawężania swoich poszukiwań do granic ściśle określonego artystycz­nego kierunku. Wystarczają założe­nia ogólne dotyczące postawy ideo­wej, laickości przekonań, głównej metody twórczej itp. I słusznie. Chociażby na przykładzie „Wierz- baka” obserwować było można usta­wiczne pękanie ich programu, a ra­czej wielu programów, lak", że bio- rąc do ręki dorobek literacki tej grupy, trudno jest właściwie mówić o jakimś wyraźniejszym, wspólnym kierunku artystycznym.Pretensja do „Swantewita”, że nie jednoczy młodych literatów, jest bez podstawna. Grupa skupiła i skupia największą w Poznaniu ilość piór. Pretensje o brak generacji najmłod­szej kierować należy pod zupełnie innym adresem.Oczywiście problem jest wart dyskusji. W tym punkcie zgadzam się z Feliksem Fornalczykiem. Na­tomiast nie mogę zrozumieć żalu, że temat ten, i to przy okazji listu in­terwencyjnego, nie został podjęty. Czyżby autor „Baedekera” sądził, że zawarte w jego informatorze poe­tyckim pobieżne wiadomości stano­wić mogą właściwe wprowadzenie do szerszych rozważań? Inaczej się inauguruje dyskusję nad tak po­ważnym dla całego środowiska pro­blemem, jeżeli ma ona w istocie przynieść wartościowe rezultaty.Z poważaniemWITOLD ZEGALSKI 

lekarze, działacze społeczni. Opinia była (i jest) jednoznaczna: »o tym, czy powinien być dokonany zabieg -— musi decydować tylko i wyłącz­nie lekarz! Oczywiście: nie wyklu­czałoby to rozmowy z opiekunami chorego, z samym chorym. Ale ostatnie słowo powinno należeć do fachowca, do lekarza. Niestety. Pro­jekt ustawy o zawodzie lekarza od­mawia lekarzowi tego ostatniego, tak brzemiennego w skutki, słowa. Jest w tymże projekcie przepis, któ­ry może być uogólniony i dostoso­wany do obiektywnie istniejącej sytuacji. Może — po zmodyfikowa­niu — uratować wiele istnień ludz­kich, może zapobiec wielu trage­diom.Przepis ten mówi: jeżeli porozu­mienie się z osobą uprawnioną do wyrażenia zgody wywołuje zwłokę groźną dla zdrowia chorego, lekarz obowiązany jest zasięgnąć opinii jednego z kolegów, a w razie ostre­go periculum in mora wolny jest nawet od tego obowiązku.Qądzę, że redakcja tego prze- pisu powinna mieć następujące brzmienie: jeżeli osoba uprawniona do wyrażenia zgody w imieniu cho­rego nie wyraża tej zgody, a przez to naraża chorego na śmierć, ka­lectwo, czy inne tragiczne skutki — lekarz obowiązany jest zasięgnąć opinii jednego (dwóch — liczba nie ma znaczenia) z kolegów, i w wy­padku jednoznacznego sądu i opinii — powinien przystąpić do wykona­nia zabiegu.
Ze co? Że ograniczenie wolności osobistej? To tylko ograniczenie ludzkiej głupoty, ciemnoty i zaco­fania!

naukowców, pedagogów, ludzi sztuki).Wiadomo powszechnie o osiągnię­ciach polskiego krótkiego metrażu, o dziesiątkach zdobytych nagród na festiwalach międzynarodowych, o jego popycie za granicą. Natomiast niewiele wiemy o jego wykorzysta­niu dla celów poznawczych i spo­łeczno-wychowawczych w naszym kraju. Wynika to z faktu niedoce­niania przez szkoły, placówki wy­chowania pozaszkolnego, domy kul­tury i inne ośrodki pedagogicznej i społeczno-wychowawczej funkcji filmu. A przecież nie ma takiego składnika wychowania, którego rea­lizacja nie wiązałaby się ściśle z wy­korzystaniem filmu. Tymczasem do­tychczasowe programy nauczania nie przewidują wpojenia w ucznia kultury filmowej. Co gorsza, film rzadko służy jako pomoc naukowa przy realizacji programu nauczania.A przecież film dokumentalny i oświatowy można wykorzystać ja­ko jeszcze jeden instrument wycho­wawczy i pedagogiczny i jednocześ­nie kształtować kulturę filmową młodzieży. Szkoły w naszym woje­wództwie dysponują ponad dwustu apratami projekcyjnymi, sporo też aparatów znajduje się w innych pla­cówkach. (Oprócz tego dysponuje­my ponad 250 kinami). Jednakże nie wszystkie instytucje korzystają sy­stematycznie z filmu oświatowego (chętniej z fabularnego), a niektóre w ogolę nie korzystają z filmu. Do rzadkości należy lekcja, w której jako oomoc naukową wykorzystuje się film. Wynika to chyba między innymi z ogólnego traktowania fil­mu, jako rozrywki. Ale po to, by wykorzystać film dla celów pedago­gicznych, trzeba go znać. Ze znajo­mością nie jest najlepiej. Odczuwa" sie brak kadry, która by umiejętnie mogła korzystać z filmu. Wydaje mi się, że i szczupłe środki finansowe sa jednym z powodów powolnego wkraczania filmu do placówek wy­chowania. A sprawa wydaje się być oilna z uwagi na reformę szkolnic­twa oraz dążność do politechnizacji.Sądzę, że warto o tej sprawie po­myśleć, jako że nowy rok szkolny sie rozpoczął (również sezon kultu­ralno-oświatowy 196^1963). Ponad­to Dni Filmu Polskiego były okazją do zapoznania się z dorobkiem krót­kiego metrażu.
TADEUSZ WYSOCKI

Dokończenie ze str. 2 
wolno swój likier — cichły rozmowy. 
Bywalcy baru starali się dostosować do 
spokojnego, wytwornego sposobu 
bycia pana radcy. Czasem tylko wo­
zak, podpiwszy sobie troszeczkę, pod­
chodził do milczącego radcy i trąca­
jąc go swą literatką wołał:

— No radeuniu, za pana zdrowie.
Radca widać wracał wtedy myślami 

do „Baru pod Satyrem", bo uśmiechał 
się dobroliiwie i chwytając delikatnie 
długą nóżkę swego kieliszka mówił:

—- Za panów zdrowie. W pana ręce, 
panie Stanisławie.

Ale to rzadko bywało. Najczęściej 
radca w milczeniu smakował likier 
i błądził wzrokiem po ścianach. Naj­
dłużej oczy jego przykuwał stary 
oleodruk, przedstawiający tańczące 
nimfy i grającego im na flecie pijane­
go Satyra. Obraz był symbolem baru 
i stanowił po panu radcy drugie źródło 
dumy pana Stanisława. Wprawdzie 
niektórzy z bywalców pokpiwali z 
nagich dziewcząt i grającego im diabła, 
ale pan Stanisław potrafił wtedy długo 
tłumaczyć, że to nie diabeł lecz Satyr 
i że obraz jest bardzo piękny, bo po­
dobny wisi nawet w muzeum w Paryżu. 
To, że radca wpatrywał się godzinami 
w obraz, potwierdzało jeszcze raz 
opinię pana Stanisława dotyczącą jego 
osoby.

W tamten dzień, pamiętny dśa wszyst 
kich stałych bywalców „Baru pod Sa­
tyrem" wejście pana radcy powitało 
głębokie milczenie. Ale on nie zauwa­
żył znać dziwnego nastroju, bo swoim 
zwyczajem powiesił szary „eden” na 
gwoździu przytrzymującym pięknie 
wykaligrafowany napis „Klient nasz 
pan" i spojrzał w głąb baru. Wtedy 
dopiero na jego twarzy odbiło się lek­
kie zdziwienie, bo barman zajęty roz­
mową z jakimś klientem stał odwrócony 
plecami i ani zauważył wejścia swego 
najlepszego gościa.

Radca przeczekał chwilę, zmarszczył 
czoło i zawołał z wyrzutem w glosie:

— Panie Stanisławie!
Barman odwrócił się, podszedł wolno 

do wołającego i teraz dopiero radca 
zauważył, że to nie pan Stanisław.

— Słucham pana — powiedział.
Na twarzy radcy odbiło się zmiesza­

nie.
— A gdzie pan Stanisław!
— Z marł wczoraj na zawał serca — 

poinformował barman z powagą lecz 
bez żalu w głosie.

Radca popatrzył nieprzytomnie do­
okoła i wyjąkał:

— To... to niemożliwe.
Barman spojrzał z lekkim współczu­

ciem na zmieszaną twarz klienta.
— Ludzka rzecz, proszę pana. Co 

panu podać, setkę czy pięćdziesiątkę!
Ale radca jakby nie słyszał pytania. 

Patrzył nieprzytomnie dookoła i wciąż 
powtarzał:

— To niemożliwe... to niemożliwe.„ 
Wtedy wozak podszedł do niego ze 

swą literatką.
— Napijmy się za jego skórkę. Bar­

man, daj pan tu kieliszek likieru dla 
pana radcy.

I wtedy stała się rzecz, której by­
walcy „Baru pod Satyrem" nie za­
pomnieli długo. Radca trzasnął pięścią 
w bar, aż podskoczyły wszystkie kie­
liszki.

— Nie jestem żadnym radcą, idioci!
Potem zerwał nagłym ruchem swój 

szary „eden" z gwoździa przytrzymu­
jącego napis „Klient nasz pen" i wsa­
dzając go z impetem na głowę dodał 
już spokojniej:

— Ale mógłbym nim być. On jeden 
tylko się na tym poznał.

Od tego czasu nikł ze stałych bywal­
ców „Baru pod Satyrem" nie widział 
radcy. Opowiadano o nim różnie. 
Niektórzy mówili, że po wyjściu wtedy 
z baru radca stanął w bramie i płakał 
jak dziecko. Inni mówili, że radca to 
nie radca lecz kontysta z pobliskiej dy­
rekcji PSS. Dla stałych bywalców „Baru 
pod Satyrem" pozostał jednak radcą 
tak długo, jak długo pamięć ludzka 
przywiązuje wagę do faktów i zdarzeń.

Po kilku tygodniach nikf już w 
„Barze pod Satyrem" nie wspominał 
ani pana Stanisława, ani radcy. Nikt 
też się więcej nie ośmielał zakłócać 
harmonii pięknie wykaligrafowanego 
napisu „Klient nasz pan".
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Takie sobie rozważania

O ZWIERZĘTACH
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Eugeniusz Paukszta

Bibliofilom
Nasz stosunek do zwierząt prze-

jawia 
nym 
tego 
jedna

się na ogół we wzajem-
utożsamianiu się z nimi 
stopnia, że wyglądamy 
wielka menażeria.

do 
jakJuż nie mówię, że na tak zwa­nym styku uspołecznionej eko­nomiki z jak najbardziej prywatną inicjatywą zdarzają się hieny, re­kiny, płotki, a nawet koniki. Niemal w każdym środowisku zawodowym czy społecznym znajdzie się jakiś turkuć podjadek albo parę szczu­rów, albo grube ryby, którym można w gabinecie okna otwierać, bo ryba nie orzeł, nie wyfrunie. O koledze się mówi, że lis albo wesz, koleżan­ka to jaszczurka albo koczkodan, ktoś jest padalcem, sową, inny śli­makiem albo słoniem w składzie porcelany, jeszcze inny pluskwą, ogierem albo glistą. A już Każdy z

mówi, nawali, to murowane, że na­stępnego dnia będziemy czytali sążniste artykuły o ludzkich katu­szach, że to skandal i te de. A tym­czasem o wiele więcej zaniedbań zdarza się w długotrwałym nieraz przewozie bydła, świń i drobiu, kiedy w czasie upałów zwyczajnie się zapomina o dostarczeniu im wody.
Nasze 

okrucieństwa

i ^fwierzęta trzyma się u nas w brudzie, wilgoci, bez światła świeżego powietrza, przewozi się

wcale nie chełpią, że są narodem kawalerzyśtów i zamiłowanych ko­niarzy.No tak... Ale przy tym wszystkim spróbujcie komu powiedzieć, że jest gorszy od zwierzęcia. A przecież ani hiena nie jest taką świnią, ani Świ­nia takim bydlakiem, ani bydlę takim szakalem, jakim często potra­fi być człowiek. I dzieją się te rzeczy w kraju, w którym prawie od stu lat istnieje i działa Towa­rzystwo Opieki nad Zwierzętami, a od przeszło trzydziestu obowiązuje prawo o ochronie zwierząt.

ostatnio wydanych pu- 
plikacji na trzy pra­
gnąłbym zwrócić szcze 
golną uwagę czytelni­
ka. I tak wydarzeniem

stało się opublikowanie przez „Czytelnika” wybranego przez Jana Dąbrowskiego zbioru repor-

ku, ale' znienawidzonej niemniej
serdecznie przez 
tywny i władze 
Woykowskiej to 
je „Tygodnika

obóz konserwa- 
pruskie. Zycie 

zarazem i dzie- 
Literackiego”

taży 
Wstęp 
łatwia 
jącym 
nień

z lat międzywojennych. 
Zbigniewa Mitznera u- 

odbiór reportaży nie zna- 
już z własnych wspom- 
opisywanych wydarzeń

takich obowiązkowych, co to kumoterstwa ani łapówki, to prostu Świnia.Kiedy się na przykład muł
ani
POczywół dobierze z kurą domową, to się zachowują jak króliki, z czego po- wstają szczeniaki, z których wy­rastają cielęta albo gawrony, nieraztrutnie czy zgoła osłyAlbo gęsi, kozą, panią się to zaczyna od a potem taka gęś potem kociakiem, i barany. sikorek i staje się następniełosiową czyli klempą — i,kończy się bodaj na kwoce.A niech tylko koło takiego wołu zacznie się kręcić jakaś małpa, to zaraz wół staje się bykiem i lam­partem, a małpa w oczach kury zmienia się w żmiję i wydrę. Jeżeli zaś odwrotnie, kura się zapatrzy na jakiegoś bażanta, to muł zostaje ro­gaczem, oczywiście z rozpaczy za­czyna pić jak wieprz, przez co robi się z niego bydlę, które udaje iwa. No i bije tę swoją kurę, bo teraz to już dla niego flądra czyli mała mewa.

Bezpodstawne 
porównaniaWidać, że porównań zwierzęcych używamy prawie wyłącznie dla podkreślenia ujemnych cech człowieka. Nawet kiedy się o kimś mówi, że wierny jak pies, to więcej w tym politowania niż komple­mentu.

je często stłoczone, powiązane, przy gniecione innymi zwierzętami lub towarem, a podczas przeładunku rzuca się nimi o ziemię lub bije. Są tacy hodowcy, którzy podskubują żywe gęsi i kaczki, obrywają ku­rom tzw. pypeć z języka, nieroga- ciżnie zawiązują ryje drutem. Inni oprawiają ryby żywcem, jeszcze inni chwytają ptaki i czworonogi w sidła, wnyki, żelaza i inne narzę­dzia tortur. Są też i tacy z prze­proszeniem miłośnicy zwierząt, któ­rzy własnemu ulubionemu psu każą biegać za sobą, co byłoby całkiem zdrową rozrywką, gdyby nie to, że taki pan jedzie rowerem czy moto­cyklem albo tramwajem, a pies dra­łuje za nim piechotą. Inni znów, nieraz w towarzystwie własnego po­tomstwa, z wiatrówką polują na ptaszki i wiewiórki, a w braku czegoś lepszego, na koty i cudze kury. A co się dzieje z końmi, jak się je bije, i czym i gdzie się bije. A potem się dziwimy, że w Polsce średni wiek konia jest o cztery lata krótszy niż wśród nacji, które się

One uszlachetniają 
człowieka

przedstawicielom młodego poko­
lenia. „Polskie drogi” (bardzo 
trafny tytuł) piórami kilkudzie­
sięciu autorów, wśród których 
spotkamy najwybitniejsze na­
zwiska, ukazują szeroki wachlarz 
spraw i zjawisk Polski dwudzie­
stolecia.

„Wydawnictwo Poznańskie” 
konsekwentnie realizuje edycję

Nie ma się co wobec tego dziwić, że i w praktyce odnosimy się do na­szych młodszych braci w rodzinie ożywionej materii mniej więcej tak czule jak Kain do Abla. Z tą tylko różnicą, że Kain ostatecznie miał jakieś uzasadnienie, uważał bowiem Abla za wazeliniarza, który go roz­rabiał przed Panem Bogiem, wsku­tek czego jak wiadomo ofiarny ogień Kaina nie mógł złapać tak zwane­go cugu. My zaś zupełnie bez roz­sądnej racji traktujemy zwierzęta w taki sposób, na jaki żadne inne zwierzę nie potrafiłoby się zdobyć.Kiedy się zdarzy, że w upalny dzień dystrybucja napojów, jak to się

IV ie bądźmy jednak pesymista- mi. Jest pocieszające, że mimo liczebnej przewagi okrutników, nie wiadomo co bardziej: złych czy głu­pich, jest już sporo, i coraz więcej prawdziwych przyjaciół zwierząt. Nie tylko w Towarzystwie Opieki, nie tylko wśród myśliwych i węd­karzy, ale i wśród młodego poko­lenia. To właśnie dzieci do schro­nisk dla zwierząt doprowadzają naj­więcej pacjentów wymagających pomocy i opieki, i najwięcej stam­tąd zabierają opuszczonych psiaków’, aby im dać miejsce nie tylko przy domowym ognisku, ale i w sercu.Nazywa się, że człowiek uszlachet­nia zwierzę — przez racjonalną ho­dowlę, skrzyżowania, selekcję i tak dalej. Ale właściwie to zwierzę uszlachetnia człowieka, i to o wiele prostszą metodą — przyjaźnią. Ta

studiów i mate­
riałów do dzie­
jów miasta Kali­
sza i regionu ka­
liskiego. Oto uka 
zał się tom trzę­

pisma, którego wpływ nie tylko 
na Poznańskie, ale i na inne re­
giony kraju był bardzo znaczny. 
Gospodarek, w oparciu o źródła, 
omawia szeroko zarówno okres 
racjonalizmu w działalności au­
torki „Piosnek dla ludu wiejskie­
go”, jak i późniejszego przejścia 
na pozycje mistycyzmu, aż po 
tragiczną śmierć. Praca ta dla 
znajomości dziejów kultury Po­
znańskiego ma wielkie znaczenie.

iGakładem coraz bardziej 
ruchliwego „Pojezierza” w 

Olsztynie opublikowano w prze­
ślicznej szacie graficznej nowy 
tomik poetycki Klemensa Olek- sika, przez długie lata blisko 

związanego z Po-

z książką na♦ *

znaniem. „Drze­wo życia”, świa 
dectwo dalszego 
rozwoju poety, 
mieści w sobie

przyjaźń można powiedziećjest hymnem dziękczynienia, śpie­wanym człowiekowi za łagodne sło­wo, odrobinę strawy, za pieszczotę ludzkiej ręki.Nawet jeżeli się ten hymn śpie­wa szczekaniem, to tym się ono różni od ludzkiego, że jest zawsze szczere.

ci, w znakomitej większości po­
święcony zagadnieniom związa­
nym z w. XVIII i XIX, aż po ka­
liskie lata rewolucji 1905—1907. „Osiemnaście wieków Kalisza”, 
to kto wie, czy nie prawdziwe 
ukoronowanie obchodów tyluż 
stuleci istnienia miasta. Trudno 
byłoby wymieniać poszczegól­
nych autorów i omawiane przez 
nich zagadnienia. Jedno pewne, 
że czytelnik obraz Kalisza i re­
gionu w rozwoju dziejowym od­
biera przejrzysty i bardzo pano­
ramiczny.

W „Ossolineum” natomiast 
opublikowane zostało wyczerpu­
jące i sumienne studium Ta­deusza Gospodarka „Julia Mo- lińska - Woykowska”, piericsza 
równie źródłowa praca o tej 
„pierwszej emancypantce pol­
skiej”, rogatej duszy, będącej 
natchnieniem garstki demokra­
tów poznańskich I pół. XIX wie-

BETA

utwory z ostatnich lat, ujmujące 
bezpośredniością i prawdą prze­
życia.W „Iskrach” ukazała się książ­
ka, którą powinna czytać przede 
wszystkim młodzież, pośród niej 
zaś młodzi adepci zawodu nauczy 
cielskiego. Myślę o wspomnie­
niach nauczyciela, Kazimierza Elwertowskiego pt. „Szkoła i ży­cie”, podanych z pasją i nie­
słabnącym zaangażowaniem, z 
ogromnym umiłowaniem zawodu. 
Elwertowski przeżył 83 lata, w 
czym znakomita większość wiąże 
się z pracą nauczycielską. Można 
sobie wyobrazić, co za bogactwo 
obrazów, przemian, jaka podświa­
doma choćby analiza przeobrażeń 
i dróg szkolnictwa polskiego. 
Rzecz przy tym pisana w ten spo 
sób, że czyta się ją jak powieść. 
W Wydawnictwie „Śląsk” dla od­
miany Roman Z. Hrabar ogłosił 
nową swą pracę pt. „Jakim pra-

IIIIIUIIII!liiillllll!iiilllBWUUIIII!!UIIII!llllimnillllHIIIIII!) wem”, pełne dramatyzmu dzieje

Wydany niedawno „Głos Cukiernika”, odbił się sze­
rokim echem w kołach cukierników, lukierników. I 
tak, ob. Lukier napisał mi lukrowały list, w którym 
zapewnia mnie: „Jest pan przemądrym człowiekiem, 
ma pan wspaniałe pióro i rzeczywisty talent”. — Wy­
powiedź ta jest bardzo cenna i stanowi podwójną za-

literatury, b) dla mnie — dochętę: a) dla kronikarzy 
dalszych prac. Dziś więc

czo,

Pogrzebowca
Pod redakcję 

Janusza Przybysza

położony jest malowni- 
ziemia tu piaszczysta i

czyka obchodził ob. Wieko. 
W ciągu wielu lat owocnej 
działalności odprowadził on 
między innymi 2 generałów, 
1 admirała i 8.000 żonatych.

Wśród kwiatów, jakie jubi­
lat otrzymał w dniu swej uro­
czystości uwagę zwracał oka­
zały wieniec od zarządu cmen 
tarza. Na szarfach wypisano 
między innymi: „Ob. Wieko

pioną działką, poszukuje to 
warzyszki na nową drogę ży­
cia. Wdowy mile widziane.Co tam w spółdzielczości?

powojennych poszukiwań dzieci 
polskich zrabowanych przez hi­
tlerowców. „Jakim prawem”, do­
kument, świadectwo jednego z 
największych przestępstw wstrzą-są i każę od 
myśleć.

nowa niejedno prze

Z miasta
Mieszkańcy miasta z zado­

woleniem przyjęli wiadomość 
o otwarciu nowego, prze­
stronnego cmentarza. Cmen-

sucha, mnóstwo zacisznych i 
przytulnych kącików. Dyrek­
torem cmentarza został oby­
watel magister inżynier Ol­
gierd Smutny.

Nowy cmentarz słanie się 
zapewne ulubionym miejscem 
spoczynku miejscowego spo­
łeczeństwa.

— zarząd" i „Niech żyje 
10-o łysięcznik!"Kącik towarzyski

Na jesienną nudę, na

nasz

dłu-
gie jesienne dni, polecamy 
wszystkim zabawę w chowa­
nego.Radosny jubileusz Matrymonialne

Radosny jubileusz chowa­
nia 10-łysięcznego niebosz-

Pogrzebowiec, lał 80, z 
mieszkaniem służbowym na 
cmentarzu, z renłą i wyku-

Powstała tu nowa spół­
dzielnia. Asortyment produk­
cyjny spółdzielni jest oczy­
wiście urozmaicony i obejmu­
je takie wyroby jak: woda, 
sodowa, lemoniada, piwo, 
czapki, trumny.Plan wykonany

Spółdzielnia Pracy Usług
Pogrzebowych wykonała
przedterminowo plan kwar­
talny i to w 103,2 proc. W 
związku z tym, zarząd spół­
dzielni przesłał specjalne po­
dziękowania kooperanlom, a 
zwłaszcza Okręgowemu Związ 
kowi Motoryzacyjnemu.

E TC związku z prośbami zapalo- E • ■ nych zbieraczy tomików E serii wydawniczych na gorąco in- 2 formuję o najnowszych pozycjach 
§ z tego zakresu. W Czytelnikow- E skiej serii „Z Nike” otrzyma- E liśmy Pio Baroji „Parada z E królem”, zawierający dwie opo- E wieści świetnego pisarza hiszpań- S skiego XIX wieku. W serii z E Jednorożcem PIW wydał Apu- = lejusza „Amor i Psyche”; lektu- 
= ra, do której smakoszy nie trzeba Z zachęcać. I wreszcie „Nasza Księ- = garnia” w serii „Klubu siedmiu E przygód” wydała opowieść Mary E Patchett pt. „Skarby rafy kora- E lowej”.
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25 rocznica sirajLu ZMP

GŁOS NAUCZYCIELSKI publikuje artykuł wstęp­
ny pt. 30 września 1937 roku, poświęcony 25 rocz­
nicy strajku okupacyjnego pracowników Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie. Powo­
dem strajku było rozporządzenie rządu, mocą 
którego zawieszono Zarząd ZNP, którego miejsce 
zajął kurator rządowy.

„Tego samego dnia wszyscy członkowie ówczes­
nego Zarządu Głównego ZNP jednomyślnie podję­
li decyzję prowadzenia walki o niezależność ruchu 
zawodowego, postanowili wezwać nauczycieli — 
związkowców do poparcia tej decyzji oraz podali 
do wiadomości deklarację...”

W deklaracji m. in. czytamy:
„Wymowa tej decyzji jest aż nazbyt wyraźna. 

W obywatelskiej służbie państwa, społeczeństwa i 
grupy nauczycielskiej byliśmy ostoją demokracji, 
wołaliśmy i walczyliśmy o sprawiedliwość społecz­
ną, budowaliśmy cegła po cegle gmach naszego do 
robku zawodowego. (...) Jako członkowie Zarządu 
Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, ule 
gając decyzji władz, przerywamy nasze urzędowa­
nie, jednak moralnie egujemy się nadal kierowni­
kami gromady nauczycielskiej, z której rąk otrzy­
maliśmy mandaty i nie rezygnujemy ani na chwi­
lę z tego programu ideowego, reprezentowanej 
przez nas organizacji, o której urzeczywistnienie

walczyliśmy zgodnie z tradycjami naszej pracy za 
wodowe j”.

Głos Nauczycielski zapowiada, że w następ­
nych numerach napisze o przebiegu i zakończe­
niu tej 4-miesięcznej walki.

Wie ma już sędziów w Berlinie

Taki tytuł nosi artykuł Bogusława Koguta opu­
blikowany w NOWEJ KULTURZE, a poświęcony 
25 rocznicy śmierci Drzymały. Autor pisze w swym 
artykule, że istnieje powiedzenie:

„Drzymała na cygańskim wozie wwiózł Wielkopol- 
skę na scenę Europy.”

Ale zdaniem B. Koguta zbyt często wjeżdża­
liśmy na widownię w sposób osobliwy: czy to w 
cygańskim wozie, czy też przez wąwóz Somosier- 
ry, czy wreszcie w kawaleryjskiej szarży na czołgi.

„Ludowy bohater z Podgradowic, nie był boha­
terem wyjątkowym. Tysiące jemu podobnych nie 
tylko w Wielkopolsce, ale na Śląsku, Pomorzu, 
Kaszubach mieszkało w ziemiankach i wozach, w 
szopach i kurnikach, byle nie dać wyrugować się 
z ziemi”.

I dalej:
„Drzymalszczyzna, symbol patriotyzmu ludowe­

go,nie tyle szaleńczego, ile rozumnego, nie tyle 
efektownego, co skutecznego — nie weszła w na­
szą zbiorową świadomość, w pamięć, w potoczne 
myślenie (...) A szkoda. Tym bardziej, że nie ma 
już bajecznych „sędziów w Berlinie”, a w zachód 
niej części tego miasta mit świętego prawa został 
zastąpiony mitem doznanej rzekomo krzywdy oraz 
odwetowym pogotowiem, zaś trochę dalej na za­
chód, w Bonn, testament Bismarcka nabiera nowej 
aktualności”.

Rocznica Drzymały, ło wcale nie jeszcze jeden 
uroczysty obchód, z postacią tą bowiem związane

są najpiękniejsze tradycje walki o polskość, która 
dopiero teraz odniosła pełen triumf.

Tolerancji dla niewierzących 1
POLITYKA, jak zawsze zresztą, zawiera sporo 

interesujących pozycji. Ze względu na brak miej­
sca wymienimy tylko dwie, każdą z innych po­
wodów.

Pierwszą z nich jest artykuł Przemysława By­
strzyckiego pt. Kapituła znaku celera, którego nie 
ma potrzeby omawiać, gdyż nasi Czytelnicy mieli 
okazję poznać go w Głosie Tygodnia już 17 
czerwca br.

Drugą pozycją jest artykuł Szymona Kobyliń­
skiego pt. Pomóżmy Kowalskiemu! Jest to intere­
sująco napisana rozprawka o samotności Kowal­
skiego i afeizmie dla mas. Kobyliński na margi­
nesie swych rozważań stwierdza, że obok wierzą­
cych - praktykujących i wierzących - niepraktyku- 
jących powstała specjalna warstwa niewierzących- 
prakłykujących.

„Jesteśmy więc niewierzący (...) Ale naciska nas 
środowisko, własne dziecko pyta, kiedy wreszcie, 
jak Zenek lub Kazia, pójdzie do komunii, inaczej 
będzie się czuło zdyskryminowane w piaskowni­
cy... Skoro wszyscy w kamienicy sąsiedzi taką wa 
gę przywiązują do tych spraw, bez których właś­
nie szykanowano by nasze pociechy, nie robimy z 
siebie czarnych owiec. Słuchając takich wywodów 
(...) nie umiem uwolnić się od pewnych podejrzeń. 
Otóż podejrzewam mocno, iż w tej samej kamie­
nicy, presję wywierającej, znalazłoby się więcej 
osób nie pragnących koniecznie zakrystialnych 
nauk dla rodzonych dziatek, ale (...) przekonanych 
o swej izolacji”.

Autor uderzył we właściwy klawisz. Jego woła­
nia o tolerancję również dla niewierzących dają 
dużo do myślenia.

Podróż po Polsce

Władysław Bieńkowski publikuje na łamach 
Przeglądu Kulturalnego dalszy ciąg swej reflek­
syjnej Podróży po Polsce. Tym razem refleksje 
dotyczą architektury.

„Charakter budownictwa wiejskiego każę bić na 
alarm — buduje się (jeśli się już buduje) gdziekol 
wiek, bez żadnej myśli kształtującej wiejski orga 
nizm, buduje się w sposób jeżący włosy na głowie. 
Maluczko, a trzeba będzie wsie płotami zasłaniać 
przed oczyma turystów. I tu wielkie pytanie pod 
adresem naszych architektów, pod adresem insty­
tucji, które nasze ludowe państwo powołało, aby 
strzegły jakiegoś kształtu i sensu w budownictwie 
— coście zrobili w tej dziedzinie? 
Coście zrobili, aby pomóc wsi, aby wpłynąć na pro­
dukcję materiałów zgodną z potrzebami, aby wy­
pracować nowy kształt wiejskiej chałupy, wiej­
skiej zagrody? Nowy kształt wsi? Niestety, nic nie 
zrobiliście! Nawet nie zauważyliście, że ktoś tam 
z planów produkcyjnych skreślił dachówkę, otwie 
rając tym nową erę w wiejskiej architekturze — 
neosłomianizm i papizm!”

Tysiące spraw do załatwienia odrywają — zda­
niem Bieńkowskiego — polskiego rolnika od pro­
dukcji i na pewno nie wpływają dodatnio na jej 
zwiększenie. Planowa zabudowa wsi służy w osta­
teczności także postępowi: ustrojowemu, społecz­
nemu, technicznemu i produkcyjnemu. Omawia­
ny reportaż warto polecić wszystkim a w szczegól­
ności — ludziom odpowiedzialnym za rozwój 
wsi...

LEKTOR


